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M O N I T O R
Na R. P. 1771.

; Nro. LXXXVIIL
Dnia 2 . Liflopada 

Rejzia*
âs*;

Nienawiść w nauce obyczayney ieft 
wielkim ſekretem co do cnot naby** 

cia, ona z odrazą nara patrzyć każe na 
zaboyftwo, wzdrygać fię na morderftwo, 
gdyż to fię ſprzeciwia łafkawey (klon no* 
ści natury 9 tudzież ze miłość włafna 
nam pokazuie, iż toż nieſzczęście przy
dać nam fię może, którym ſą drudzy 
przytłoczeni 5 ona poznawać nam daie, 
iż miłość ma więcey przykrości iak u* 
ciech, y że fię chronić iey trzeba, do
świadczy wfzy dość częfto, iak iey fzczę* 

Qjiqq
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śliwosć ieft próżna y krotko trwała j on& 
nam przekłada, że rozpufta godną ieft 
naſzey wzgardy y odrazy, zgoła przecie 
wfzelkim wyftępkom nas oburza.

Ona czterdzieftu młodych Izraelczyk 
kow równie odważnych iak ſzlachetnych 
do tey śmiałości przywiodła, że zdarli y  
ftrącili orła zlociftego, ktprego był Heroł 
nade drzwiami Kościoła ^ferozolimjkiego 
za wiefid kazał-* ona Tarkwinińſza zſadzi- 
ła z thronu, mſzcząć fię tey obelgi, któ
rą Lukrecyi poczciwość zeſromocił: ona 
do rokoſzu przywiodła Rzymian przeciw 
tym dziwotworom natury. Kaliguli, Nero
nowi y Heliogabalowi: na koniec ona była 
powodem więcey iak millionowi żydów 
do zguby y zagrzebienia fię w rumach 
żburzoney Oyczyzny; ponieważ'wickfzą 
nienawiść niewoli powzięli, iak kiedy 
życia miłość mieć mogli.

Miłość włafna pobudziła też młodz 
Izraetfką przeciw zuchwałemu temu po- 
ftepkoWi, który religią ich przodkow po
niewierał, ona ich natchnęła mężną nie-

nawi*
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nawiścią, że fig ważyli obrazie Króla(*) 
Zburzeniem obrazo w.

Miłość wiafna tak wielką Wznieciła 
i nienawiść w Brutufie, patrzącym na nikr 

czemność Rzymian ulegaiących niegor- 
dziwościom Tarkwiniufza, że fif wolał 
raczey głupim uczynić, iak okazyi nie 
znaleść na wftrząśnienie iarzma fobie 
omierzłego.

Miłość wiafna uważać Rzymowi kaza
ła, że będącego Panem świata, iak nie-* 
Wolnika traktowano, zkąd fię nienawiść 
przeciw tyranom w nim zawzięła, z któ
rych fwey zemście ofiarę uczynił. Na** 
koniec miłość wiafna, która żydom po
kazała, jak była zelżywa rzecz dla nich, 
'Widzieć fwiątnicę fprcfanowaną, y famym 
W pętach dyſzeć niewolniczych, była 
przyczyną tego wnętrznego wzrufzenia, 
fcktorego w nich. nienawiść przeciw nie"' 

; przyiacioiom powfiala, tak dalece że 
f Woleli raczey ginąć, iak ich o miłofier*» 

dzie profić.
Jeżeli nienawiść ieft chwalebna, gdy 

ku dobremu końcowi zmierza; równie

(*) Aątiecha Epipkaneſa*
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lefl: naganna, gdy fobie za cel złą rzecz 
ftanow b N ie  maſz nic ſrożfzego, iak 
gdy ią humor ponury, k tó ry  ią karm i y 
tu czy , podw iedzie do takich akcyi, na  ̂
k tórych w ſpom nienie ieſzcze fię w ieki 
21 odrazą wftrząfaią*

N iech będzie iak chce w początkach 
ſwoich Nienawiść mocna, nie ieft iednak 
ieſzcze w oftatnim  ſwey mocy peryodzie, 
dopiero uwaga odniefioncy urazy  y  na- 
m yfi zęmfzczenia fię , zupełne iey fiły 
na  dokończenie daią.

O na  była przyczyną pierwſzego b ra - , 
toboyftw a w oſobie Ablcu n a tu ra  w idzia
ła  fię bydź niedołężną w powściągnieniu 
iey  złości, y darem nie ufiłowała po -wfzy- 
itld e  czafy oprzeć fię iey  gwałtowności# 
nffekt który ona w ſerea ludzkie wpoiła, 
w ydufiła nie ubłagana ta  ty ranka, k tóra 
przynie w aliła ;ſyna, ſztych ſercu tego 
im ie rte łn y  zadać, który mu dał życie ; 
ona zdolnym  uczyniła O yęa do wykona
nia podobnegoż fzaleriftwa przeciw  tem u, 
k tó ry  by ł pow inien bydź celem całey ie- 
go m iłości; O na nie zaw ſze fię naſyca 'k

m or-
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morderſtwem y rzezią, po śmierci fię ie- 
fzcze pailwi; y ciało tego, któremu wy
darła życie, mufi bydż paflwą iey zaia- 
dłości: to w ſztuki zrąbane, to niegodzi
wie powloczone : tego giowa na mieyſcu 
wydatnym wyſtawiona, iak owa niegdyś 
na roſtrach Cicerona: owego ięzyk ſzpiW 
kami ſkioty, iak ow Kraſomowcy tegoż 
iglicą od Futwji: iednego bez pogrzebu 
porzucone, drugiego na okup dla pocho
wania podane ciaio &c.

Nienawiść trwa czaſem y po śmierci. 
Powiadaią, że Eteochs y Polyniccs rodze
ni bracia, w oćzach fię ſwych woyſk ście
rali harcem, y gdy poległfzy oba na placu 
trupem, ciała ich na ftos ieden złożono, 
dziv/nym zgołą ſpofobem ognie fię na- 
tyehmiafi: rozdwoiły, y popioły ſpalo- 
nych rozłączyły; iakoby koniec ich ży
cia nie mógł uczynić krefu ich nienawiści.

Nienawiść z iednego końca przerzuca 
fię na drugi, rozumiałaby czaſem źeiaſkę 
świadczy; gdyby śmierć miała oraz za
dać, żyć więc każe dla ſrożſzego cierpie
n ia; miło iey patrzyć na umieraiącego

ty le -
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tylekroć, ktorego nienawidzi, przez wy
nalezienie mąk nowych; widok ten kto- 
ty  fię wzdrygać na okropność każe, ſpra- 
wuie rolkoſż tey okrutnicy. Tak Azy i 
zwycięzca nie zważaiąc że Callifthenes byi 
wielkim Filozofem y wielkim wodzem, 
a zatym nie ſpofobnym oczernić ſwe pię^ 
kne przymioty pochłebftwem podłym, 
kazał mu nos, uſzy y wargi urżnąć, y 
w klatce ze pſem na koniec zamknąć, że 
go czcić niechciał y uznać za Boga. Co 
za podobieńftwo, tego czcią Boflką ado
rować, który miał w fobie wfzyftkie i 
ludzkie ułomności.

Ona to zrobiła, że Tamertan zwycię
żywszy Bajazńct\ nie byl kontent z zwy- 
cięitwa, chciała bowiem iefzcze dla zu- 
pełnieyfżey fwey ſatysfakcyi, aby fię na- 
trząſal z obelgą nad utrapieniem tego 
niefzczęśliwego Sułtana, przeto mu dora
dziła złote nań pęta włożyć, aby niewolę 
iego okazalſzą uczynić; atoli iednak że
by zupełną iey uczuł nędze, kazała go 
w klatkę Żelazną wladzić, y w ten czas 
^ylko z niey wypuſzczać, gdy [po nim

barba-
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barbarzyniec iak po ftopniu na konia
miał wfiadać.

C/cero uraził byt Antoni u f za z flrony 
bardzo dotkliwey, ażeby %  miłość wła- 
ſn i  przymieſzać do iliey nie miała; co 
w nim ſprawiło nienawiść ku temu Kra* 
ſomowcy : a tak gdyby był ten Triumuir 
miłości właſney nie m iał, nie miałby 
był y nienawiści.

Tak, iak fi? to trafiło Filipp&wi Królo
wi Macedońſkimu, który da wizy audyen- 
cyą Democharowi PofiOwi Atheńjliiemu y 

i ftawnemu krctfomoWcy, gdy fię go potym 
ſpytał; czymby fię mógł przyftużyć iegó 
Rzpltey; On mu bez ogrodki ſzczerze 
odpowiedział: gdybyś prawi chciał-fię 

| obwiefić, byłaby to bez wątpienia nay4- 
pożytecźnieyſza rzecz y przyfifuga dla ca- 
ley Grecyi Gdyby ten Kroi miał tyle 
miłości wdafney, ile iey miał przerźecźb* 

| ny ow Konſul Rzymłki, zapewneby 
zgwałcił prawo narodow, ale on fobię 
zadoſyć uczynił odpowiedzią pełną ró- 
ftropności: Powiefe, prawi, twoim A~ 

> theńczykom, ze ten który znofi Iłowa tak
obel~
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o b e lż y w e  w  m ie y ſc u ’, gdzie  P a n e m  ieft ſam owia- 
d n y m ,  daleko w ięcey m a m ocy  um yftu  y  umiarko
w ania ,  iak M ędrcow ie  Athe& ſcy, k tórzy nie wfadaig 
ſobą  ſam em i w  fw yeh  n a m ię tn o ś c ia c h , y  milczeć 
jiie uttńeią. i

M iło ść  w łafna  kazała w ierzyć  Herodyadaie, iako* \
b y  la ti S . chc ia ł  ie y  od iąć  pano w an ie ,  które m ia ła  
n ad  umyffena Heroda , poczyta ła  za ty m  ten leg o  p o -  
ftępek za k ry m in a ł  przeciwko wdziękom ſw ey  u ro d y ,  
k ro m y  b y ł  w ięźn iem  ten Kroi om am iony ,  co w  n iey  
tak  w ie lką  w zb urzy ło  n ienawiść: iż wolała raczey 
m ieć  gfow^ t e g o , ktorego g łów nym  ſądz i ła  b y d z  
ſw.ym nieprzyiacielem , jak padf tw  Heroda p o ło w icę .

M i ło ść  w ła fn a  pokazała A lexa n d ro w i: źe go Ham-> 
itiotia W yrok uznał b y d ź  ſy n e m  J o w i f z o w y m ; źe 
P e r / iw ie  ten naród  t a k p y ſ z n y ,  hołd  mu czo łob itny  
pddaw ali iako B o g u  ; y  źe ieden  fana ty lko  M acedoń
c z y k *  ſp rzeciw iaf fię iego  u b o f tw ien iu ,  z  czego ta k  \
ſro g ą  p o w z ią ł  ku  niemu nienaw iść , źe zaślepiony n ie  
fluſzną tą  pafſyą, zhańbił prze* ſw o ie  okrucienftw o 
t e  całą chw ałę ,  którą  przez c z y n y  waleczne nabył*  

M i ło ś ć  w ła fn a  ſprawiła ,  i e  Tamerlati p og ląd a ł  na 
B a ja zc ta  iako na z aw if tn ika  ſw e y  c h w a ł y ; niena* 
w iść ,  którą z tąd uozuł, n ie  uſpokoiła fig odniefio- 
n y m  zw ycię f tw em , zachowa'! ią y  po tryumfie, m iłe  
m u  n a w e t  by ło  oczyma ią karm ić, ktoremi z upodo
b an iem  p a trz y ł  na nędzę  teg o  n ieszczęśliwego brafi- 
ca l  a im  bardziey b y ł  ſroźfzy , ty m  ona bard z iey  
b y ł a  ukontentowaną. J a k i e  ta n ienaw iść  godną by 
ła  dzik iego T a ta rz y n a  f  nie m n ie y  iak  b y ła  godną J
tego , kroryfta łf ig  poftrachem ſwiata*

•

* Callijłhtnti Filozof*


